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Wychodzi we Wtorek, 

Czwartek i Sobotę.
Przedpłata w miejscu: 

rocznie . . 10 złr.
dwierćroeznie 2 „ 50 e.
miesięcznie — „ 85 „

Z przesyłka pocztową: 
rocznie . . 13 złr. 60 c.
ćwierć roczuie 3 „ 40 „
miesięcznie . 1 „ 15 „

W Wiedniu przyjmuje 
przedpłatę i ogłoszenia T. 
Bieńkowski, przy Augustiner- 
strasse (Biirgerspital).

POLSKI
Lwów, dnia 2 . Kwietnia.

„Przyjaciel Domowy** j a ­
ko dodatek rocznie 4 złr. 20 c.

Redakcja w rynku Nr. ,178. 
w lokalu drukarni Poremby.

Wydawnictwo pod 1. 5033/ ,  
obok kościoła P. Marji.

Ekspedycja i ajencja inse- 
rat na placu katedralnym pod 
1. 31, w domu Majewskiego.

Za ogłoszenia od wiersza 
drobnego druku 4 c. (oprócz 
opłaty stęplowej 30 kr.)

Reklamacje nieopieczeto- 
wane wolne są od opłaty. —

Wiadomości polityczne.
R ezultat wyborów w Czechach uważają 

dzienniki tam tejsze nie jako  w łasną, lecz jako 
porażkę rz ą d u ; najpierw sze bowiem rodziny 
arystokratyczne, im iona historyczne, których 
n igdy  dotąd nie brakło  w sejmach czeskich, 
jak  n. p. Schw arzenberg i, Lobkowicze, Kolo- 
w raty, Clamy i t. d . , wykluczone są z dzi­
siejszej reprezentacji Czech. Z jednej strony 
porażka ta  wzmocni m łody sojusz między 
arystokracją  czeską a  narodem , z drugiej 
strony naraża  się rząd na opozycję tej w arstw y 
społeczeństw a, która, zawsze i w ytrw ale stała 
po stronie rządu i dynastji. Jeźli k iedykol­
w iek, to w obecnym razie  rząd  działając prze­
ciw arystokracji czeskiej, nabaw i się niejed­
nych na przyszłość kłopotów, a całość A ustrji 
n igdzie niem a tak ich  w łaśnie zw olenników , 
jak im i są  i z położenia swego być muszą 
Czesi. Z resztą  w ypadek ten wyborów nieod- 
działyw a na  postępowanie polityczne Czechów, 
gdyż jeśli ich naw et w ybiorą do rady p ań ­
s tw a , to w  żaden sposób tam  się nieudadzą, 
a  ta k  rad a  państw a składać się będzie tylko 
z Niemców i Polaków.

W e W ęgrzech przyjął sejm jednogłośnie 
ta k  często w zm iankow ane w ypracow anie ko­
m isji 67. bez rozpraw  specjalnych. Zgoda 
więc między m onarchą a  W ęgram i ma już i 
podstaw ę praw ną, a  rychła  koronacja uw ień­
czy dzieło ta k  doniosłe. Podczas tego we 
W iedniu pracują nad  przyszłem i w nioskam i 
do rad y  państw a, k tó re  pogodzić m ają kon­
stytucję W ęgier z ustaw ą lutową. R ada pań­
stw a zgrom adzi się przy końcu k w ie tn ia , a 
ponieważ ministerstwo przyszłe w yjść ma 
z łona w iększości sejm ow ej, więc już teraz 
p rzebąkują  o pp. Herbście i G iskrze jako 
przyszłych m inistrach.

Mimo różnostronnych doniesień o za­
wrzeć się m ającym , a n aw et, jak  niektórzy  
tw ierdzą, już zaw artym  sojuszu A ustrji z P ru ­
sam i, niechcem y temu w żaden sposób dać 
w iary, gdyż wedle zdania naszego byłby to 
najnieszczęśliw szy dla M onarchji i jej ludów 
w ynik  po lityk i zewnętrznej, byłoby to abdy­
k ac ją  na korzyść P ru s , tego odwiecznego 
w roga potęgi Austrji i żywiołu Słowiańskiego.

Z W arszaw y piszą: W  dniu 20. lutego 
b. r. gubernator W arszaw y wezwał do siebie 
w szystk ieh  naczelników  pow iatu , i dał im 
ustną in s tru k c ję , aby cała służba i k o re ­
spondencja w ich biurach prowadzona była 
w rosyjskim  języ k u , i aby w skutek tego 
usuw ali z posad pod rozmaitemi pozorami, 
w szystkich urzędników  Polaków, którzy tego 
języka nie znają. Instrukcję  tę  polecił stoso­
w ać i do lekarzy  p o w ia tu , którzy z nader 
bardzo m ałym  w yjątkiem  język  rosyjski po­
siadają, a  których w prost nie rozkazano od­
dalać, lecz polecono im zdawać egzam ina w 
Szkole Głównej, gdzie pozyskane świadectwa, 
dowodzące znajomości języka rosyjskiego, 
posługiw ać im będą do pozostania nadal 
w służbie. Nie potrzebuję d o d aw ać , że n a ­

czelnicy powiatu ściśle się stosują do tych 
instrukcyj i z każdym  dniem  pow iększa się 
liczba urzędników, dla nieznajomości m o­
skiew skiego języka w ydalonych ze służby i 
na pastw ę najokropniejszej nędzy w raz z 
swemi rodzinam i rzuconych. A podobna z a ­
ciekłość dotyka nie ty lko  ludzi, alo i a k ta  
po polsku pisane.

Pomiędzy in n em i, naczelnik pow iatu 
wileńskiego wszedł pewnego razu do archi­
wum , gdzie spostrzegłszy ogrom ną pakę 
papierów, które z segregacji innego pow iatu 
nadeszły, zapytał się w oźnego, co to za p a ­
p iery?  Otrzym awszy odpow iedź, zaczął je 
p rzeg ląd ać , a spostrzegłszy, iż w szystkie są 
pisane po polsku, z najwyższem  oburzeniem 
w ykrzyknął: „raz pow iedziałem , że w szyst­
ko ma być po ro sy jsk u , polskich papierów  
nam  nie po trzeba , zaraz mi to w p iee !“ 
I  naturalnie natychm iast stało się zadość 
woli światłego dostojnika. W  ten  sposób po­
stępują wszyscy; praw o nie dla nich pisane, 
bo wyższem praw em  nad owo p is a n e , jest 
ich wola a rb itra ln a , a  w tym  względzie od 
najwyższego do najniższego postępują jedna­
kowo. Z tąd  też nadużyć niesłychanych jest 
pełno , nowiniarze g ło szą , iż z tego powodu 
trzech gubernatorów  m a dostać dym isję , po­
między którym i w yliczają kaliskiego księcia 
S zczerbatow a, o którym  wam już k ilk ak ro t­
nie p isałem ; ja  przecież nie w ierzę tem u, 
bo sa trap i ci nic innego nie ro b ią , ty lko to, 
co im w instrukcjach sekretnych zaleconem 
z o sta ło , a jeśli k tóry  gorliw ością zbyteczną 
p rzesadzi, to jedynie „za usierdzie11 na tern 
w iększą pochwałę zasłużyć winien.

O jaw nych rabunkach w  W arszaw ie 
spełn ian y ch , czyli ta k  zwanych rewizjach 
sklepów, już wam pisałem , tu  ty lko  dodaję, 
iż sam em u jubilerowi K rygrow i zabrano w y­
robów złotych na cztery tysiące rubli, z k tó ­
rych najm niej i połowy mu nie zwrócą, resztę 
pod pozorami licytacji i innem i wedle zw y­
czaju rozkradną. Z W arszaw y, ja k  to prze­
w idyw ałem  , szarańcza ta  przeniosła się na 
prowincję. Pom iędzy innem i obrabow ali już 
sklepy w  Piotrkow ie trybunalskim , Pułtusku  
i W łocławku. Z innych m iast podobne w ia­
domości codzień tu  przychodzą. Opowiadano 
m i , iż W łocław ek podczas rew izji p rzedsta­
w iał praw dziw ie sądny dzień. Obłupiono n a j­
pierwsze tam  i najzasobniejsze sklepy, a 
m ianow icie: Lam lowej, L ind au i Lew estam a. 
Jednem u zegarm istrzow i zabrano w szystkie 
zegarki. Rewizję tę  odbyw ali urzędnicy celni 
przy asystencji i pomocy k ilku  denuncjantów 
pod wodzą głównego denunejanta petersburg- 
sk iego , i żydów z królestw a zwerbowanych. 
Rewizje te  do tego stopnia są oburzające i 
bezczelne , że sami M oskale , najotw arciej je  
p o tęp ia ją , a naw et naczelnik pow iatn Simons, 
pod pozorem , iż rewizje te  bez uw iadom ie­
nia go o d b y w ali, kazał w szystkich denun­
cjantów przyaresz tow ać; kom ora jednak  
a lek san d ro w sk a , dow odząc, iż to są urzęd­
nicy je j . biura , natychm iast uwolnienia ich 
zażądała i rozumie s ię , Simons do żądania

tego m usiał się p rz y c h y lić , i nikczem nych 
denuncjantów na  wolność puścić.

Z W arszaw y p is z ą : „A dm inistracja bu­
dowy dróg i mostów w K rólestw ie Polskiem , 
k tó ra  już od roku 1846 zależała od peters- 
burgskiego m inistersfw a robót publicznych,

| jednakże posiadała jeszcze pewien stopień 
i  sam odzielności, również zniesioną została, 
j  Począw szy od tego c z a su , stanowić będą 
i nad  Newą o zakładaniu nowych trak tów , 
i mostów itd. w Królestw ie i ztam tąd dozo- 
| rować utrzym yw anie istniejących. Pogłoską 

o nałożeniu kontrybucji na pokrycie kosztów 
w ojennych ostatniego pow stania utrzym uje się. 
W  prowincjach litewskich już rozpisali ta ­
kow ą w w ysokości 15 milionów rubli sre­
brem, i to prawie w yłącznie na w iększe po­
siadłości. Ze przez to ostateczną ru inę po l­
skich właścicieli dóbr zam ierzają, je s t oczy- 
wistem. — W czoraj z rana  um arł tu  w 74 
roku życia wieloletni kom endant W arszaw y, 
książę Bebutow. Mąż ten był tu  lubionym  i 
okazywał podczas ciężkich czasów stanu wo­
jennego w ielki udział dla nieszczęścia P o la ­
ków ; podczas dłuższego swego tu pobytu po­
lubił on Polaków  i n igdy  się nie ta ił z m iłoś­
cią i poszanowaniem ku nim . J e s t  to rzeczą 
bardzo w ielkiej w agi w czas ie , w którym  
z góry propagują bezduszność przeciw ko P o­
lakom , jako  głów ną cnotę Rosjan.

K siążę Roman C za rto ry sk i, poseł 
z okręgu wyborczego krobskiego na  sejm  
rzeszy północno - niem ieckiej ogłosił następu ­
jącą  odezwę:

Do wyborców powiatu krobskiego.
Dzięki składam szanownym wyborcom 

moim za ufność, której raczyli mi dać dowód 
nieoceniony, powołując mnie na posła swego do 
sejmu rzeszy północno-niemieckiej.

Dla przyczyn niezależnych odemnie nie 
mogłem wziąć udziału w obradach nad pierw- 

! szym ustępem projektu do konstytucji tej Rze- 
1 szy, ani w protestacji, zaniesionej przez po­

słów polskich na dniu 18. marca przeciw wcie­
leniu Wielkiego księztwa Poznańskiego i Prus 
Zachodnich do związku północno - niemieckiego. 
O tyle więcej w obec szanownych wyborców 
moich, którzy mają prawo wymagać, aby ich 
przekonanie w tak  ważnym przedmiocie nie 
pozostało bez w yrazu, poczytuję sobie za obo­
wiązek oświadczyć co następuje :

Nie naszą rzeczą dochodzić, dla jakich 
względów politycznych rząd Jego królewskiej 
Mości postanowił przyłączyć W ielkie księztwo 
Poznańskie i Prusy Zachodnie do Rzeszy nie­
mieckiej; względy te  nie mogą zmienić powin­
ności , jakie nam nasza przeszłość historyczna 
przekazała. Ani nam też godzi się przypuścić, 
iżby rząd królewski na zawsze miał puścić w 
niepamięć prawa zaręczone nam przez trak ta ty  
europejskie i nie mniej uroczyste obietnice po­
przedników JKM.

Jako obywatele W ielkiego księztwa P o ­
znańskiego, jesteśmy poddanymi JKM . króla



pruskiego, przy uroczyście nam zapew nionej 
narodowości polskiej.

Jako Polacy, do narodowości niemieckiej 
przyznawać się nie możemy; nie możemy obo­
wiązków zaciągać względem Rzeszy północno- 
niemiockiej.

Paryż, 21. marca 1867.
R o m a n  C z a r t o r y s k i .

Dzienniki paryzkie donoszą o odstąpie­
niu Luksenburga jako fakcie dokonanym ; 
jednakowoż nie ma pewności względem sta­
nowiska Prus w tej sprawie. Pewnem jest 
jednak, że sprawa ta  nie stanie się powodem 
do żadnych zawikłań między Prusami a 
Francją.

Z Rzymu piszą pod dniem 24. marca, 
iż Papież zażądał, żeby wszystkie wolne 
mieszkania w klasztorach zostawione były 
dla biskupów, którzy przybędą do Rzymu 
na uroczystości w końcu czerwca odbyć się 
mające. Kardynał Antonelli i kilku książąt 
oddali Ojcu św. pałace swoje do dyspozycji. 
Artyści pracują gorliwie nad dekoracjami 
do oczekiwanych uroczystości.

Prócz innych mocarstw i Prusy dora­
dzały Turcji odstąpienie wyspy Kandji. Je ­
żeli by się Turcja do tej koncesji nie przy­
chyliła, natenczas trudno, aby ona się zgo­
dziła na donośniejsze ustępstwa, których wy­
maga obecna sytuacja. Grecji bowiem nie 
idzie już o ustąpienie wyspy Kandji, lecz o 
zaokrąglenie swego terytorjum innemi pro­
wincjami tureckiemi, które narodowością swą 
należą do całości królestwa greckiego.

Projekt przesłania do Porty noty zbio­
rowej względem odstąpienia Kandji zanie­
chany został nie wskutek oporu Anglji, lecz 
z powodu nieporozumienia między Francją a 
Rosją. Francja bowiem żądała, aby po od­
stąpieniu Kandji wszystkie inne terytorja zo­
stały Turcji zagwarantowane, na co Rosja 
przystać nie chciała.

Omer basza obejmuje dowództwo w 
Epirze i Albanji z główną kwaterą w Pre- 
vezie. Wysłano: tam eskadrę z 10 bataljona- 
mi piechety.

Kwestja polska.
' Podczas gdy Rosja zniesieniem rady 

stanu i wszelkiemi siłami tępi ostatnie za­
bytki odrębnej autonomji królestwa polskiego, 
p. Bismark w swej mowie w parlamencie 
niemieckim ludność dwudziestomiljonową 
ziem polskich zredukował do 6 i % miljona 
Polaków, a nawet tak  sympatyczni dla nas 
W ęgrzy w sejmie peszteńskim odezwali się 
z złowrogiem „Polska już nie powstanie“; 
z innych stron przeciwnie wydobywa się po­
nownie na jaw  jakby nieubłagane fatum 
sprawa polska.

I nie dziw tem u , jak  długo bowiem 
dyplomacja drobnemi sztuczkami zdołała za­
radzać zawikłaniom europejskim , jak  długo 
system równowagi dozwalał przeciwstawiać 
dążnościom wielkich państw zabiegi i zgra­
bne ugrupowanie drugorzędnych mocarstw; 
tak  długo rozwiązanie sprawy polskiej, nie 
tylko że nie wydawało się pożądanem, lecz 
przeciwnie każda o niej w zm ianka, każde 
jej poruszenie, było nie na rękę.

Dziś, kiedy polityka zewnętrzna przy­
brała zupełnie inne rozmiary, kiedy wielkie 
mocarsLwa stają naprzeciw sobie oko w oko, 
a idea narodowości wytworzyła w miejsce 
różnorodnyeh państwek zjednoczone ludy 
Włoch i Niemiec, które obok Francji i Rosji 
powołane są do kierownictwa losami Europy; 
dziś dopiero w obec blizkiej chwili ostatecz­
nego roztrzygnięcia w alki, w chwili rozpad- 
nięcia Turcji i urządzenia nowego porządku 
Europy, kiedy Rosja przygotowuje się do 
nowych zdobyczy i do objęcia panowania 
nad całym światem greckim i słowiańskim, 
Europa ze strachem spogląda na zniwecze­
nie jedynego państw a, któreby mogło nie- 
zwalczony stanowić wał przeciw zaborczej 
polityce państwa rosyjskiego,

Nieistnienie Polski daje się obecnie 
czuć niejednemu państwu, które zagrożonem 
się widzi zachłannością Rosji i Prus. Postęp 
dwóch tych mocarstw jest tak  raźnym, po­
większenie się ich na koszt posiadłości są­
siedzkich idzie tak  szybkim krokiem, że wzbu­
dzają one wszechstronną uzasadnioną obawę. 
Nie zadawalniającsię naturalnemi swemi gra­
nicami, dążą one coraz bardziej do zagarnię­
cia pogranicznych krajów i powodują się pod 
tym względem zasadą siły i przemocy.

Gdzie zaś tylko m aterjalna siła jest 
przewodnią myślą, tam żadne ościenne pań­
stwo nie może pozostać w bezpieczeństwie 
lecz musi się w każdej chwili obawiać na­
padu na swoją całość. Dziś Francja, Austrja 
i Turcjaj-są w tem  położeniu, że im zagraża 
wznoszenie się Prus i Rosji, a zdaje nam 
się, że wszystkiem tym niedogodnościom, na 
które wystawione są powyższe trzy państwa, 
zaradziłaby Polska, jako przedmurze przeciw 
krzyżackiej i tatarskiej polityce Prus i Rosji.

Jeżeli zaś którekolwiek mocarstwo wy­
stawione jest na niebezpieczeństwo, to n ie­
zawodnie Austrja jako sąsiadująca z P rusa­
mi i Rosją najbardziej czuje przewagę tych 
sąsiadów. Obecnie żadne interesa nie wiążą 
Austrji z temi państw am i, lecz przeciwnie 
krzyżują się one wzajemnie we wszystkich 
kierunkach , a niebezpieczeństwo jest tern 
groźniejsze, o ile Prusy zawsze w łączności 
z Rosją działać będą na szkodę Austrji. 
Otoż jeżeli dla k o g o , to dla Austrji byłoby 
z najwyższą korzyścią połączone odbudowa­
nie Polski.

Mimo jednak tak wybitnego położenia 
Austrji w obec Rosji i P ru s , które prędzej 
czy później stanie się nieznośnem, nie może­
my się łudzić nadzieją, aby Austrja wziąść 
mogła lub chciała inicjatywę w sprawie polskiej. 
Odstąpienie bowiem ziem polskich ze strony 
pruskiej i rosyjskiej nastąpić by mogło w 
skutek tak  wygórowanych koncesji ze strony 
A ustrji, iż ta w żaden sposób na to się 
nie zgodzi.

Kombinacja najświeższa, iżby kraje 
polskie połączone były pod panowaniem 
austrjackiem i stały w takim  stosunku do 
dynastji i państwa austrjackiego jak  Węgry, 
nie podaje jednak , w jaki sposób owo przyłą­

czenie krajów polskich do Auslrji uskutecz- 
by się dało. Nie mniemamy bowiem , aby 
Prusy lub Rosja bez terytorjalnych wynagro­
dzeń lub w ogóle przychyliły się do odstą­
pienia swych zdobyczy polskich. Na podobne 
odstąpienie mogłaby zaś Austrja przystać 
jedynie w tym razie, gdyby chciała zupeł­
nie porzucić stanowisko swe niemieckie. 
Ażali przyłączenie ziem polskich w inny 
sposób byłoby na teraz możliwem, o tern 
musimy ze względu na obecny stan Austrji 
i Europy w obec przewagi Prus i Rosji — 
powątpiewać.

Upadek Galicji.
W jednym z ostatnich naszych artyku­

łów wykazaliśmy upadek i wszechstronne 
zubożenie kraju naszego, odwołując się przy- 
tem na daty statystyczne, jako zupełnie nie 
stronnicze świadeetwo. Aby nam przeto czy­
telnik niezarzucił, iż obecne nasze położenie 
przedstawiliśmy w zbyt jaskrawem świetle, 
winniśmy mu usprawiedliwienie z naszego 
tak niekorzystnego przedstawienia stanu k ra­
ju naszego.

Owoż wedle dat czerpanych z urzędo­
wych ogłoszeń, Galicja liczyła ludności w r. 
1847 4.990.121 albo 3498 dusz na milę 
kwadratową. W 10 lat później t. j. w roku 
1857 popis wykazał w Galicji tylko 
4.497.470, co w porównaniu z r. 1847 stanowi 
roczny ubytek 8 - 9 % ,  który z tąd pochodzi, 
iż w przeciągu lat tych liczba zmarłych 
przewyższa liczbę rodzących się, a niedziwić 
się tem u, jeśli w roku 1853 na 1000 zmar­
łych, 304 padło ofiarą epidemji i głodu. 
Ubytek więc ten nie pochodzi z przyczyn 
normalnych, lecz jest właśnie skutkiem  
nędzy i biedy, w której pogrążony jest 
kraj nasz.

Ludność zatem Galicji znacznie się
zm niejszyła, podczas gdy w innych prowin­
cjach wszędzie się ona pomnożyła o k ilka 
procentów. Lecz nie tylko w ludność kraj 
nasz ubożeje; bo i w innych kierunkach sta­
tystyka wykazuje ciągły ubytek i tak  w ślad 
za ludnością zmniejszyła się ilość owiec 
blisko o połowę. W r - 1847 liczono bowiem 
1.420.363 sztuk, w r. 1857 tylko 810.000.

Co do produkcji rolniczej to uszczuple­
nie tejże jeszcze w znaczniejszym nastąpiło 
stosunku. Mimo zniesienia poddaństwa i pań­
szczyzny, co gdzieindziej wywarło wpływ 
korzystny na gospodarstwo, produkcja k ra ­
jowa wedle wykazów, niesłychanie się zmniej­
szyła , bo w r. 1847, Galicja wyprodukowała 
w różnych gatunkach zboża 39 miljonów
mierzyć, w r. 1864 zaś tylko 25 mil.

Przemysł, który i tak w kraju naszym
stał zawsze na bardzo niskim stopniu, rów­
nież nie tylko nie uczynił żadnych postępów 
lecz przeciwnie, w niektórych gałęziach 
ucierpiał. Podczas gdy w innych krajach 
przemysł rozwija się w niesłychanym sto­
sunku i wzbogaca k ra je , u nas w tym 
zakresie czuć się daje upadek. I tak produ­
kowano w r. 1849 w 1713 gorzelniach 11



miljonów w iader okow ity, w r. 1857 w 483 
gorzelniach ty lko 7 mil. w iader. Obliczono, 
że roczny dochód kra ju  przez uszczuploną 
produkcję okowity i bydła opasowego 
zm niejszył się w 201etniem przeciągu czasu 
o 3,830.000 złr.

Na zmniejszenie wyrobu okow ity w pły­
ną ł wysoki podatek ; na produkcję żelaza 
obniżenie cła wckodowego. W artość w ypro­
dukowanego w Galicji zachodniej żelaza w y­
nosiła w r. 1854 654.000 złr. w r. 1864 
ty lko 334.000 złr.

Równe rezultaty  przedstaw ia kraj nasz 
pod w zględem  oświaty, a choć liczba szkół 
w ostatnich latach nieco się p o w ięk szy ła , to 
pożytek dla kraju  ztąd  bardzo m ały, u rzą­
dzenie bowiem szkół ludowych i uzdolnienie 
nauczycieli niewiele przyczynić się może do 
krzew ienia oświaty.

Wobec tego obrazu ogólnie w zm aga­
jącego up ad k u , niezbitego dowodu nędzy i 
ubóstwa, podatki li rządowe w przeciągu lat 
18 prawie się podwoiły. W ynosiły one bo­
wiem w r. 1847 1 6 1/ ,  mil. złr. a w r. 1863 
31 mil. złr. m. k. Dodawszy do tego po­
datk i krajow e i g m in n e , to okazałoby s ię , 
że Galicja przeciętnie płaci t y l e , co najza­
możniejsze kraje  Europy, podczes gdy co do 
stanu m ajątkow ego stoi ona na najniższym  
stopniu. Stosunek między zamożnością a  w y­
sokim podatkiem  jest zupełnie na tu ra lnym ; 
n nas zaś w m iarę ja k  podatk i w zrastają  
ludność i produkcja się zmniejsza. Słusznie 
więc w podatkach upatru ją  jedną z wielu 
przyczyn smutnego s tan u , w jak im  znajduje 
się kraj nasz a p. Borkowski w ypow iada 
ty lko najrzetelniejszą p raw d ę , jeżeli przy 
każdej sposobności podnosi tę okoliczność, 
iż nic nam niepomogą wszelkie ustaw y i 
konstytucyjne o b iecan k i, ja k  skoro zniżenie 
podatków nie w ydźwignie nas z obecnej toni 
m aterjalnego bankructw a*).

. Korespondencje.
Praga czeska w marcu 1861.

(M. W.) W  roku 1863 odbył się zjazd 
w Frankfurcie. Niemcy od tej chwili byli pe­
wnymi zwycięztwa, a w snach objawianych przez 
prasę wideńską, widzieli nowo powstałe po­
tężne państwo niemieckie, w którem prym miała 
wodzić Austrja. W  3 latapóźniej powstało w isto­
cie nowe państwo niemieckie, z tą  tylko ma­
leńką różnicą, że pierwszeństwo dostało się 
Prusom, a nie Austrji. A ustrja wystąpić mu­
siała ze Związku niemieckiego, zachowując kilka 
miljonów Niemców pod swojem berłem. Opiera­
jąc się więc na artykułach pokoju, zawartego 
pomiędzy Austją i Prusami, Austrja jako część 
państwa niemieckiego de facto i de jure istnieć 
przestała — A ustrja  jednak istnieje, A ustrja  is­
tnieć będzie, ale nie jako państwo niemieckie, 
bo takowego nie zniesie p. Bismark, minister 
potężnych dziś Prus. — Wyższa i Niższa A u­
strja, Styrja, kilka miljonow kolonistów nie­
mieckich, osiadłych na żyznych i bogatych ni­
wach Czech, Morawji i Szlązka, (których tu  
powszechnie kulturszleperami nazywają,) oto za­

*) Artykuł ten osnuty jest na datach p. M. Ma- 
rassego ogłoszonych w ’Przeglądzie polskim w mie­
siącu lutym  1867.

stęp owej frakcji, która wprzód wzdychała do 
państwa niemieckiego, ale dziś chce klęski po­
niesione na plecach czeskich powetować, roz- 
ciągnieniem hegemonji cywilizatorskiej nad kil­
kunastu miljonami Słowian, a ostatecznym ich 
celem jest zniemczenie wszystkiego, co tylko 
nie niemieckie. Czyż środki wszelkie, prowa­
dzące do tego celu, nie słusznie nazywam zdra­
dą, dokonaną na całości A ustrji, a pod wzglę­
dem politycznym niedoczynem rozumu politycz­
nego? Bo — zrzućmy z oczu zasłonę i po­
wiedzmy raz prawdę, — czy A ustrja może 
dzisiaj stawić czoło Prusom a równocześnie 
może i Rosji? nie! w takim  razie czyż nie pra­
cują Niemcy z korzyścią dla p. B ism arka. a 
czyż to nie jest zdradą, czyż to nie jest zaśle­
pieniem? czyż więc może odmówić p. Beust 
ludom nie niemieckim przywiązania i wierności 
do tronu, jeżeli występują przeciwko tym, którzy 
chcą zagłady A ustrji, występują w obronie tejże. 
Niemcy chcieli państwa niemieckiego, dziś go 
mają, a chcąc zostać konsekwentnymi, chcą łą ­
czyć się z tym, który to państwo utworzył, to 
jest z Prusami; a czyż to nie stałoby się kosz­
tem istnienia Austrji, a któż dąży do tego, 
Niemcy czy Słowianie ? Siedmnaście miljonów 
Słowdan przez kilka wieków gniotła cywilizacja 
niemiecka, kilka wieków męczarń i boleści na­
uczyło nas wytrwałości w walce przeciwko 
Niemcom, ale mimo to nie przyłożymy ręki do 
zagłady Austrji. Jeżeli występujemy przeciwko 
rządowi, to tylko przeciwko systemowi rządu, 
który nie potrafi być nigdy prawdziwie konsty­
tucyjnym, i lekceważąc siłę narodów, blichtr 
daje im za prawdę, jak  tego dowodem ustawa 
lutowa.

Rieger czeski, w czasach najsroższych 
klęsk, które dosięgły aż do serca Austrji, sto­
jąc na czele reprezentacji Czech, wspólnie 
z Clam Martinitzem, w roku 1866, w debatach 
nad adresem w odpowiedź Niemcom wołał: „n i e  
c z a s  p ł a k a ć  a l e  r a t o w a ć  A u s t r j ę “ . 
Gdy Niemcy głos swój poświęcili grobom, emę 
tarnym litanjom śmierci — ci którzy przema­
wiają dziś w imieniu prawa, żądają swobody i 
wolności, poświęcają głos swój kolebkom, świe­
żym oddechom nowego życia Austrji. Tak po­
stępują Czesi; zwątpienie i rozpacz nie ogarniają 
ich, ale prawo i prawda usprawiedliwiają ich 
wystąpienia. Któż więc tu  działa wierniej, Niem­
cy czy Czesi? i właśnie dla tego Czesi tern 
silniej, tern energiczniej występować będą prze­
ciw Niemcom, im większą pressję wywierać na 
nich będzie m i n i s t e r  c z y s t e j  r a s y  n i e ­
m i e c k i e j .

N ow in y z kraju i zagranicy.
— P r i m a  A p r i l i s  trafia nie tylko pojedyn­

czych lu d z i, ale całe narody i Stowarzyszenia. Za­
równo i wydawnictwo nasze spotkał podobny zawód , 
który dla przeszkód od nas niezawisłych, uniemożliwił 
na czas jakiś wydawanie Dziennika codziennie ; niedo- 
zwolono bowiem, aby kaucja z „Dziennika lwowskiego" 
służyć mogła i dla „Dziennika polskiego". Upraszamy 
przeto szanownych naszych czytelników o dalszy wzglę­
dy i cierpliwość, a staraniem  nasżem będzie aby im w 
swym czasie wynagrodzić poniesiona stratę

  Dnia 30. b. m. o godzinie 7 zrana skoczył
201etni Teodor hr. Z. z okna drugiego piętra z kamie­
nicy Błażowskich i ciężko się pokaleczył. Przy­
czyna tego kroku rozpac.znego był rodzaj melanc.holji, 
na która p. Z. dłuższy czas chirow ał. Ludzie prze­
sadni mogliby do miejsca tego przywiązywać jakieś 
fatum nieszczęśliwe — z kamienicy sąsiedniej bowiem 
zabiła się kilka la t  tem u żona doktora L. a  o k ilka  k a ­
mienic dalej skoczyła niedawno temu z okna pani P.

  W  lwowskiej Izbie adwokatów wybrano na
rok bieżący prezydującym p. Rajskiego, wiceprezesem 
p. Starzewskiego, członkami W ydziału pp. Kabata, Ko- 
lischera, Madejskiego, Starzewskiego, Gnoińskieg ’, Dąb-

czańskiego, Czem eryńskiego, Sermaka. Do komisji 
egzaminacyjnej przy egzaminie adwokackim wybrani 
pp. Kabat Czemeryński, Rodakowski, F re n k l, Tarna- 
wieeki, Dąbczański.

— O karcie Galicji wygotowanej na wystawę 
paryska przez tutejsza Izbę handlowa , podał lwowski 
korespondent „Czasu" m ylne wiadomości, które czu­
jem y się obowiązani sprostować. Nie jest to karta  
wschodniej G a lic ji, ale tylko obwodów należących do 
okręgu lwowskiej Izby handlow ej. przedstawia ona 
nie geologiczne pokłady, ale charakterystykę gleby ( grunt 
pszeniczny, żytni, piaski łąki, błota) i oznacza wszyst­
kie miejsca przemysłowe w okręgu lwowskiej Izby. 
Napisy na  karcie są w języku polskim , na winietce 
piękna akwarela p. Franciszka Tepy z polskim i fran- 
c.uzkim napisem. Kartę ‘ę odznaczająca się wiellćą do­
kładnością i bardzo pięknem wykonaniem wypracował 
p. Gustaw L e tn e r , dyrektor lasów W łodzimierza hr. 
Dzieduszyckiego.

— W nocy z dnia 30. na  31. z. m. pod Wy- 
branówką zdarzył się wypadek na kolei lwowsko czer­
nic wieckiej. Łańcuch łączący wagony towarowe z oso- 
bowemi urw ał się — lokomotywa v raz z wagonami 
osobowemi pospieszyła d a le j, zaś 17 wagonów towaro­
wych wyskoczywszy ze szyn zostały zgruchotane, przez 
co powyłewało się wino i piwo transportowane w be­
czkach do Horedenki. Tylko meble dla kogoś prywa­
tnego do Czerniowiec transportowane nie zostały uszko­
dzone.

— Komitet, który się trudnił wybiciem medalu 
na cześć Aleksandra hr. F red ry  (ojca), ogłasza konkurs 
na napisanie utworu dramatycznego. Autor najlepszego 
dzieła dramatycznego dostanie ,'-00 złr. nagrody. Utwory 
na konkurs przeznaczone mają być nadsyłane do dy. 
rekcji teatru  polskiego.

— Z dyrekcji akademickiego gimnazjum skra­
dziono w nocy z 31. marca żelazną podręczną kasę. 
Kancelarję otworzyli złodzieje witrychami. Cały trud 

jednak by ł nadaremny, nie było bowiem w kasie ani 
centa z powodu, że dyrektor przez dłuższy czas jej nie 
używał

— Kradzieże u  nas na porządku dziennym , jako  
najlepszy dowód błędnego urządzenia naszych więzień, 
z których tylko co raz gorsza szerzy się demoralizacja. 
Przedwczoraj w nocy o godzinie 3 na p lacu  rybackim 
spostrzegł policaj drabinę przystawioną do domu pod 
1.436% . Po chwili spuścił się po drabinie jakiś człowiek 
z paczką bielizny pod pachą. Policaj przytrzym ał zło­
dzie ja, i chciał go odprowadzić na policję. Podczas tej 
nieprzyjemnej podróży spostrzegł złodziej otwarty dom, 
rzucił się do ciemnej sieni, i um knął. Policaj w cie­
mności uderzył czołem o jakieś drzwi, co go tak  oszo­
łomiło, że nie mógł dalszych poszukiwań czynić.

 Miedzy dwoma czeladnikami szewskimi W.
i S. powstała 29. z. m. bójka, w której W . towarzysza 
swego nożem kilka razy pchnął w głowę i pierś. S. 
leży w szpitalu bez nadzieji życia, zaś W . został are­
sztowany.

— Nareszcie i u  nas wzięto się do przestrze­
gania porządku w dnie niedzielne i święta Tak w ze­
szłym tygodniu pociągnięto do odpowiedzialności 211 
kupców, którzy d. 24. i 25. sprzedawali towary przy 
otwartych drzwiach podczas nabożeństwa.

— Ubiegłego czw artku wieczorem odbyła się we 
Lwowie obława policyjna na włóczęgów, i przytrzymano 
134 osób, pomiędzy temi wiele zamiejscowych i kilku 
ściganych przez sądy.

  W lutym  b. r. zwieziono do tutejszego szpi­
ta lu  15 osób, pokaleczonych w obw. żółkiewskim przez 
wilka wściekłego. Otoź k ilku z tych nieszczęśliwych 
uległo w zeszłym tygodniu strasznej chorobie wśeie- 
klizuy.

— Księżna L. wsiadając dnia 29. z. m. do po­
wozu zgubiła broszkę wysadzaną brylantam i i mały 
damski zegareczek w wartości 200 złr.

— W czoraj po dwudniowej prawie u le w ie -  przy 
1 dość chłodnem powietrzu, mieliśmy pierwsze grzmoty 
i i dość silne; czy nie będzie to prima aprilis, albowiem



przed i  po grzm otach  sp ad a ły  zm arzn ięte  krople d eszczu  

w  p ostac i krupek.

—  A kadem icy w ied eń scy  rodem  S z lą za cy  urzą- 
d z ili na  u czczen ie  20 tej r o czn icy  „G w iazd k i C ieszyń ­
skiej u  s k ła d k ę , która wraz z  ozdobnie opraw ionem  p i­
sm em  p rzesła li redaktorow i G w iazdki p . S te lm a ch o w i, 
który tę  sk ład k ę w y n o szą cą  34  złr. 3 0  c . p rzy  ser . 
d eczn ej pod zięce  p rzezn a czy ł na  korzyść  rodaków , 
obd zielając gm in y  S z lą zk a  egzem p larzam i G w ia zd k i,  
do k tórych  to p ism o dotąd je szcze  n ie  zn a la z ło  przystęp u.

—  D ow iad u jem y s ię , że num er 1 2 ty  „G w iazd k i 
C ieszyńsk iej “ zo sta ł sk onfiskow an y, z  pow odu w zm ian k i 
o broszu rze w ydanej z a  gran icę  „der Z erfa ll O esterre ieh s.“ 
W  ostatn ich  dn iach  z esz łeg o  m ies ią ca  skonfiskow ano  
ta k że  dw a w ydania  „P rzy jac ie la  ludu" w ych od zącego  w  

C h ełm ie , w  P rusach zach odnich .

—  Z  O szm iany w  k ró lestw ie  polsk iem  p iszą :  

D o N a lib o k ó w  m ajątku w  O szm ańskim  p o w ie c ie , m a­
ją ceg o  ogrom ne la sy  i obfitującego w e  w sz e lk ą  z w ie ­
r z y n ę , na  zap ow iedziane z  p o czą tk iem  lu teg o  b . r. 
p o lo w a n ie , na  które się  zeb ra ło  w ie le  osób z e  stron  
n a w et dość o d le g ły c h , p rzy b y li ta k że  dwaj A n g lic y , a 
to  u m y śln ie  dla s trze lan ia  n ied źw ied z i. P o sta w io n o  ich  
na n a jlep szem  stanow isku . N ied źw ied ź  ru szon y  p ok aza ł 
się  zd a ła  obom  A n g lik o m , id ąc w o ln ym  krok iem  w prost 
na n ich . U jrzaw szy  g o ,  p rzy sz ło  jed n em u  z  n ic h  na  
m y ś l ,  ź e  n ie  zrob iona je sz c z e  u m o w a , k tó ry  z  n ich  
m a p ierw szy  strze la ć ; a w ię c  —  zaproponow ał d ru gie­
m u c ią g n ą ć  lo s y ; co  też  w  obec zb liża jącego  s ię  n ie ­
d źw ied zia  zrob iono. W ybraniec lo su  s tr ze lił  i  p rzeszy ł  
w sk róś n ied źw ied zia  ku lą  n ie  dalej jak  o 12  k roków  i 
zw ierz  p ad ł n a  m iejscu . Z ad ow olen i z  p o lo w a n ia , d łu ­
żej pozostać n ie  m o g li ,  bo s ię  sp ie sz y li na  sesję  p a r la ­
m entarn ą , i  od jechali k o leją  do L ondydu.

— W  zab ran ych  prow incjach  po łu d n iow ych  p rze­
prow adzają now ą organ izację  sądow ą skutk iem  czego  
przygotow u ją  lok a le  przezn aczon e  na n ow e try b u n a ły  ze  
sied zib ą  w  K am ień cu  podolsk im , w  Ż ytom ierzu , O stro­

gu  i  Ł u ck u .

  W  R zym 'e  og łoszon y  zosta ł dekret bartyfi-

k a cji i  k an on izacji w ie leb n eg o  K lem en sa  M aryana H of- 
bau era, k ap łana ze zgrom ad zen ia  red em ptorystów . H of- 
bauer urodzony w. r. 1 7 5 1 w  M o ra w ii, o d b y ł po dw a- 
kroć p ie lg rzy m k ę  do R z y m u , p rzeb y w a ł d łu g i czas  w  
p u ste ln i k o ło  T iv o li, w  r. 175 4  w szed ł do zak on u  re­
dem p torystów , i  b y ł później p rzełożon ym  m isji w  R osji. 
D z ia ła ln o ść  jeg o  w  W arszaw ie  m ia ła  w ie lk ie  zn a czen ie  
P o  w y g n a n iu  g o  w  r. 1 8 0 8  z W a rsza w y , u d a ł s ię  on 
do W ied n ia , g d z ie  zm arł w  r. 1 8 2 0 ,  będąc w ikarym  

jen er a ln y m  sw ego  zakonu .

— D y rek cja  sto w a rzy szen ia  m ło d zieży  h an d lo ­
w ej w e  L w o w ie , m a z a sz c zy t z ło ż y ć  n in iejszem  po­
d z ięk o w a n ie  szan ow n ym  am atorom  i am atorkom  za  
uprzejm y w sp ó łu d z ia ł w  p rzed staw ien iu  teatra lnem  na  
k o rzy ść  b ’b ljo tek i m ło d zieży  handlow ej, ja k  te ż  p  N ie ­
d zie lsk iem u  a r ty śc ie  opery za  ła sk a w e  p rzyczyn ien ie  
s ię  do up rzy jem n ien ia  w ieczoru , od śp iew an iem  du etu  z 
pan ną K . wkoricu szanow nej p u b liczn ośc i, k tóra na  w ie ­

czór te n  ta k  lic z n ie  s ię  zebrała.

L w ów  3 1 . m arca 1867.

A . B ogd an ow icz  dyrektor, S t. M ark iew icz  l s z y  

sen ior, W . G ub ryn ow icz 2 g i sen ior, W . K ossak ow sk i 

sek retarz

  W  spraw ie S tow arzyszen ia  p ry w a tn y ch  ofi­
c ja listów  obw odu tarnop olsk iego. N a  z a ło ż en ie  fu ndu­
szu  ż e la z n eg  o n a d es ła li: J W . hr. A . B ork ow ski z  S z laeh -  
c in iee  10  z ł r ,  W n y  p . O rla O rłow sk i 10 z łr ., jak o  
cz ło n k o w ie  w sp iera jący  z a  rok 186 7  W n y  p Ig n . Z a- 
b ie lsk i z Ł o szn io w a  150 z łr ., pp N . H a ra siew ic z  5 
z łr ., W . C h ru szczew sk i 1 z ł r , M , T y szk o w sk i 5  z łr ., 
S. R om an ow iez  5 z łr ., A. S k ow roń sk i 5  z łr . J . T rze ­
ciak  10 z łr .,  D .  M och nacki 5 z łr ., A . D a je w sk i 5 z łr ., 

P . T a u sz  1 zlr .

R azem  2 1 2  z łr . co c zy n i z  poprzednio do k asy  
oszczęd n ości odesłanem i p ien ięd zm i sum ę 12 1 8  złr .

P rócz  teg o  n a d es ła ł nam  przez  agen ta  p. D o m i­
n ik a  S tes ło w icza  W n y  p. J . T y szk o w sk i w ła śc ic ie l

dóbr z  B ry k u li p isem ną d ek larację  w  której przez  la t  
10 po 30 z łr . zo b o w ią za ł s ię  na  fu ndusz p ła c ić , ta k że  
W n y  F . S k ib iek i d z ierżaw ca  S ok ołow a d ek larow ał 
p ła c ić  przez  la t  3 po 5  z łr .

N a k o n iec  z  p rzyjem nością  k o m ite t podaje do  
w iad om ości, iż  W n y  dyrektor s c e n y  p o lsk iej p . A. M i- 
ła sze w sk i ofiarow ał jed n o  p rzed staw ien ie  tea tra ln e  na  
nasz fundusz, na k tórem  W n a  pani A szperger z  w s z e l­
ką g o tow ością  w y stą p ić  nam  p r z y r z e k ła ; rep rezentacja  
n astąp i po W ie lk ie jn o cy . —  K om itet o g ła sza  d a L ze  
datki na  z a ło ż e n ie  funduszu  ż e la z n e g o : W n y  K . baron  
K onopka 3 0 0  z łr ., W n y  p. W . S erw atow sk i 2 0 5  z lr . 
k sią żeczk ę  k asy  oszczęd n ości pod  nr. 2 5 9 0 2 , W n y  J . 
K orytow sk i jak o  cz ło n ek  w sp ierający  r o czn y  da tek  za  
rok 1867 z łr . 10, W ie l. k siąd z  J . W o liń sk i r. g . pro­
boszcz z  T udorow a 5 z łr . 40 kr. —  R azem  5 2 0  z łr . 
4 0  kr. co z pop rzednie  o d esłan em i p ien ięd zm i c zy n i  
1738  z łr . 40  kr. w . a.

Sk ład ając  n in iejszem  d z ię k i sz la ch e tn y m  daw com  
za w sp arcie  w  za w ią zk u  będącej in s ty tu c j i ,  up raszam y  
strony in ter e so w a n e , b y  r a cz y ły  k om ite tow i d o n ie ś ć , 
c zy li ja k ie  dary, i  u  k ogo ta k o w e  na  rzecz  S to w a r z y ­
szen ia  w zajem nej pom ocy p ryw atn ych  u rzęd n ik ów  w  
la tach  1 8 6 ' \  1861 i 186 ?  z ło ż y li,  a żeb y  k o m ite t b y ł w  
m ożności o n ie  się  u p om nieć.
Od k o m itetu  T ow . w zajem nej p om ocy  pryw . u rzęd n ików

M ikulińce dnia 30. m arca 1 5 6 7 .

Przegląd artystyczn o-literack i.
—  {Teatr.)  W yb ór sztu k i zrob ion y  przez  pana  

Szym ań sk iego  p. n  : „ Z o f j a  k s i ę ż n i c z k a  s ł u c k a ” 
b y ł dość szc z ę ś liw y , ty lk o  p u b liczn o ść  n ie  dop isała. 
D ram at ten  S y r o k o m li, ja sk raw o  s ta w ia  nam  przed  
oczam i scen y  i  ży w e  ty p y  z  X V II . s tu lec ia . T y lk o  na  
starych  portretach  ln b  pom nikach  nap otkać m ożna  
ta k ie  p ostacie  ja k  np. R a d z iw iłła  —  zda się, ź e  z stą ­
p ił z  p ied esta łu , ab y  pok azać ob ecn em u  p o k o len iu  ow ą  
dum ę m agn ack ą, k tóra ga rd z iła  królem , p raw am i i  
szlach tą . P . N ow ak ow sk i w  krótk iej ro li k s ię c ia  R ad zi­
w iłła  b y ł  bardzo ch arak terystyczn y . — K a szte la n  w i­
leń sk i C h od k iew icz  (K ró lik ow sk i) ży je  w  n ien a w iśc i  
z księciem  w ojew odą z  p r z y czy n y  p u p ilk i sw ej k s iężn y  
S łu ck ie j, k tóra h y ła  zaręczon a  m łod em u R ad z iw iłło w i,  
a k tóra kochając K arola C h od k iew icza  sy n o w ca  ka­
s z t e la n a —  gard ziła  zw ią zk iem  p rzec iw n ym  jej sercu;—  
k siążę  w ojew oda p o sta n o w ił u c z y n ić  zbrojny napad na  z a ­
m ek k aszte lan a , a b y  m u w ydrzeć p u p ilk ę , a z  nią obszerny  
m ajątek . G dy ju ż  w ojska R a d z iw iłła  zg ro m a d ziły  s ię  
pod m ury zam ku i  og ień  m orderczy  n iw e c z y ł w sz y s ­
tko w  około , w ted y  k s ię żn ic zk a  d la  m iło śc i O jc z y z n y  
robi z  s ieb ie  ofiarę, i aby n ie  rozd zierać kraju  w ojną  
dom ową, oddaje ręk ę Jan u szow i R a d z iw iłło w i.

S z c zy tn y  ten  przed m iot b y ł z ca łą  praw dą i  życiem  
odegrany; rola  Z ofji w iern ie  oddana przez  p. S zym ań ską. 
R o le : m łod ego  C h od k iew icza  (S zy m a ń sk i) i  J an u sza  
R a d z iw iłła  (W ilk o szew sk i), m ia n o w ic ie  z a ś  kaszte lan a  
(K ró lik o w sk i)b y ły d o b rze  w yk on an e, a p u b liczn ość  często  
k u czn em i przyjm ow ała  ich  ok lask am i.

—  (Od w yd aw n ictw a  d z ie ł tan ich  i  p o ży teczn y ch ). 
Ja k k o lw iek  dzisiaj ubodzy i  b e z s iln i, oparci jed n a k  na  
ty low iek ow ej św ietnej p rzesz ło śc i, n ie  p o w in n iśm y  pod­
daw ać się  n ieczyn n ości i  zw ą tp ien iu , a le  pracując w y ­
trw ale  i  sp o łem , tak  na  polu  m ater ja ln em  ja k  i  ducho- 
w e m , ob ow iązan i je steśm y , lub o  p o w o li, zdobyw ać
trw ałe  p od w alin y  lepszej p r z y sz ło śc i  Idąc w  tym
w y tk n ię ty m  kierunku, ro zp oczą ł i  za ją ł s ię  p. F ra n ­
c iszek  T rzec.iesk i w yd aw n ictw em  p o ż y te c zn y ch  i ta n ich  
k s ią ż e k , którego program  ju ż  daw niej o g ło s iliśm y  
w  „D zien n ik u  lw o w sk im ”. — Ż eby jed n ak  sprostać  
trudnościom  pod w zg lęd em  m aterjaln ym  i zap ew n ić  
w yd aw n ictw u  w sp ółpracow n ictw o n a jzn ak om itszych  pi 
sarzy p o lsk ich , potrzeba przynajm niej 3 do 5 .0 0 0  oby­
w ate li, k tórzyb y  na ten  cel w  p ierw szym  roku 11, n a ­
stęp n ych  zaś la t  po 0 z łr . w . a. z a lic z y ć  ra cz y li. —- 
Ż yw im y n a d z ie ję ,  iż  cyfra ta  da s ię  ła tw o  u zysk ać  
gorące b ow iem  za m iło w a n ie  r ze c z y  k rajow ych  w  oby­
w a te lstw ie  naszem  i w y n ik ająca  z  tąd  go tow ość  dan ia  
pom ocy każdem u p rzed sięb iorstw u , m ającem u dobro,

p u b liczn e  na celu , za p ew n  i bez w ątp ien ia  i  tem u w y ­
d a w n ic tw u  op iek ę  ca łe j p u b liczn o śc i. B y ło b y  to  sm u­
tn y m  objaw em , gd y b y  naród p o lsk i n ie  dostarczy ł w y ż ­
szej nad k on ieczn ą  p otrzeb ę l ic z b y  prenumeratorów^  
k tó rzy  zap ew n ia jąc  sob ie  stosu n k ow o do p rzed p łaty  
zn a czn e  k o rzy śc i m o r a ln e , u ła tw ią  rów n ocześn ie  do- 
borow em  d ziełom  w stęp  do m niej za m o żn y ch  dom ów  
p o lsk ic h .

Ja k k o lw iek  w y p ła ta  ca łk ow itej n a le ży to śc i za  
roczn ą  p ren u m eratę , z  góry  p r z e z  w y d a w n ic tw o  dla  
te g o je s t  orzeczona, żeb y  u tw orzyć  fundusz d o stu t-czn y  
na pok rycie  z tem że p o łączon ych  w yd atk ów , jed n a k o ­
w oż pragnąc u ła tw ić  i  ja k  najm niej zam ożn ym  u czes­
tn ictw o  w  tem  krajow em  p rzed sięb iorstw ie  zam ian ow ał 
p. F r  T rzec iesk i po ca ły m  k ra ju : „O piekunów  w yd a­
w n ic tw a  d z ie ł ta n ich  i p o ży te czn y ch , i w  ty m  to celu  
u p o w a żn ił tak ow ych  do p o d zie len ia  na w ięcej rat p rzy ­
padającej n a leży to śc i

W e  L w o w ie  zam ian ow an i zo sta li op iekunam i 
w y d a w n ic tw a  d z ie ł ta n ich  i  p o ży teczn y ch : p. Szym on  
K ra w czy k iew icz , dyrektor ga l. k asy  oszczęd n ości. P. 
Ju iju sz  S ta rk el, redaktor „ D z ień , litera c  “ P . S tan isław  
K u n a siew icz , d ok torand  praw  i  p. W ik to r , urzęd nik  
p rzy  g a lic  T o w a rzy stw ie  k red y t K ancelarja  w y d a w ­
n ic tw a  je s t  w e  L w o w ie  p rzy  u lic y  szerokiej pod 1. 55 4  
2 . p iątro.

G ospodarstw o i przem ysł.
—  D n ia  4 . i 5 , k w ie tn ia  odbędą się  w  D ub la- 

nach egzam in a  z  p ry w a ty s ta m i, t. j .  p raktykantam i 
gospodarstw a w iejsk iego , k tórzy  nau k  w  rzeczon ym  z a ­
k ła d zie  n ie  pob ierali

— P . A ndroszew sk i w  P orzeczu  pod L ubian eim , 
zn a n y  z a sz c zy tn ie  z  w yrobów  serów  k ra jow ych , w  celu  
rozp ow szech n ian ia  teg o  w yrobu, z  dn iem  1 m aja p rzy j­
m uje m łod ych  lu d z i do p r a k ty k i, k tóra trw ać będ zie  
3 m iesiące. B liż sze  szc z eg ó ły  u d zie la  na zap tyan ie  
lis to w n e  przez p ocztę  L ubień .

—  F ilja  u p rzy w il. austr. zak ład u  d la  han dlu  i  p rze- . 
m y słu  w e  L w o w ie  za w ia d a m ia , iż  z dn iem  1. ko  ietn ia  
b. r. stopę procen tow ą od sw ych  za lic ze k  na swoje 
conto currente zn iża  na 73/ 10 %  roczn ie .

—  T rzy ru b lo w e  b ile ty  ban ku  p o lsk iego  w yp u ­
szczone w  obi e s  od r. 1841 do 1 8 4 5 ,  tj. b ia łe  i  po­
k ry te  sia tką  cu m n o ró ż o w ą , w y w o ła n e  zostają  z ob iegu  
i  ty lk o  do 13 . lip ca  1867 przyjm ow ane będą. P ozostają  
zaś w  ob iegu  b ile ty  trzyru b low e b lad oróżow ą siatką  
pokryte, m ające na  do le  rok 1 8 4 9  lnb późn iejsze  lata  
w yp u szczen ia  w  ob ieg  i te  p rzyjm ow ane będą  jak  dotąd.

—  W e d łu g  d on iesień  d z ien n ik ów  w ied eń sk ich  
kolej pó łn ocn a  z n iż y ła  c en y  transportu b yd ła  rogatego  
i  trzody ch lew n ej do B ern a  i L u n d en b n rg a , t a k , że  
transport w  stad ach  od 6 sztu k  i  w yżej kosztow ać b ę ­
d zie  z O św ięc im a do B erna .5 z łr . 22  kr. od 1 sztu k i. 
Z aprow adziła  ta k że  tary fę  od w agon ów  d la  trzody  
chlew nej bez ró żn icy  g a tu n k u . P r z e sy ła ją cy  m ogą na­
p e łn ić  w agon y  dow oln ą ilo śc ią  tr z o d y ; zarząd  ko le i 
jed n ak  n ie  odpow iada za  stra ty , je ż e l i  k tóra sztuka  
p ad nie  lu b  zostan ie  sk a le c z o n ą , ani te ż  z a  różn ice  

w  cy frze , p ow sta łą  w  sk u tek  m yln ego  podania  jej w  liś ­

c ie  frachtow ym .

—  H an d el zbożow y w  u b ieg ły m  tygod n iu  p r zy ­
brał zn aozn iejsze  rozm iary. Z b oże trzym a s ię  c iąg le  w  
cen ie , zw ła szcza  źe  k u p cy  za g ra n iczn i zakupują p sze­
n icę  do P rus, ży to  za ś  do C zech  iM o ra w ji, p ła cą c  loco  
L w ów  p szen icę  170  fn t. 10 z łr . do  10 z łr . 1 5 k r ., ży te  
160 fnt. 6 z łr . 8 0  k r., jęczm ień  142 fn t. 5 z łr . 2 0  kr., 
a w ies  100 fn t. 2 z łr . 60  kr. D o w ó z  p szen icy  z  R o­
sji p ow iększa  s ię  z  d n iem  każdym .

— W  zesz ły m  tygod n iu  w y w iez io n o  b yd ła  op a­
sow ego z  G alicji p rzez  K raków  1 1 0 0  sztuk.

—  G eny zb oża  na ta rg o w icy  w ie d e ń s k ie j: m ierz, 
p szen icy  6 .9 0 , ży ta  5 .1 5 , ję c zm ie n ia  4 00 , ow sa  2 .1 0 .



Wystawa paryzka 1867

P a r k .

Jedną ż cech odróżniających wystawę 
1867 r. od poprzednich, jest park otaczający 
p a ła c , jakiem u podobnego nie posiadała ani 
londyńska ani paryzka wystawa. Po zamknięciu 
bram pałacu, zwiedzający nie będą zmuszeni 
wracać pospiesznie do P a ry ż a , i narażać się 
przytem na uniknione nieprzyjemności tłumnych 
Zebrań; gdyż wytwornie urządzony park pozwoli 
im z przyjemnością kilka godzin przepędzić na 
polu marsowem.

Cała przestrzeń pola marsowego nie za­
jętego pod p a ła c , wynosząca 300.000 metrów 
kwadratowych, przeznaczoną została na ten 
park w łaśnie, który podobnie jak  sarn pa łac , 
ihiędzy państwa i narody rozdzielono. Każde 
więc państwo mające swój własny oddział w pa­
łacu, posiada również swoją część parku.

Urządzenie parku powierzono inżynierowi 
A lphand, znanemu w Paryżu ze zdolności i 
gustu, szczególniej w ozdabianiu ogrodów i 
skwerów-

Kto widział pole marsowe kilka miesięcy 
temu, rozkopane, poryte, zawalone cegłami, ka­
mieniem, wapnem, drzewem i żelazem — a kto 
dziś spojrzy na ogród na tern samem miejscu 
jakby różczką czarodziejską wywołany; mimo­
wolnie przypomni sobie wschodnią baśń o cud­
nych ogrodach pełnych róż, jarzębiny, rozma­
rynu i winogradu — w ciągu jednej nocy stwo­
rzonych przez piękną sułtankę, pragnącą w głębi 
grot chłodnych ukryć swego kochanka, i zlewać 
ze śpiewem słowików — muzykę pocałunków. 
Ileż to drzew, ile krzewów, jaką ilość trawni 
ków przewieść musiano, dla przyozdobienia ogro­
du? Najwięcej drzew wielkich, starych — do­
starczył ogród Luksemburgski, w tej chwili ule­
gający smutnej metamorfozie na ulice i p lace; 
krzewów i trawników zaś wybrzeża Sekwany. 
Patrząc na półwiekowe lipy i kasztany, po­
ważnie zawieszone, a raczej ustawione na wo­
zach wraz z korzeniami i ziemią je otaczającą, 
posuwające się zwolna ze wszech stron Paryża 
ku pałacowi wystawy, zaczyna się wątpić o 
botanicznem określeniu roślin odmawiającem im 
zdolności przenoszenia się z miejsca na miejsce. 
Zdaje się, iż. te żywe choć bezuczuciowe istoty 
uległy prądowi, i dążą do świątyni cywilizacji, 
ażeby przypatrzeć się jej cudom, zabierając ze 
sobą tylko po odrobinie ziemi, na której wyrosły.

Od wejścia do parku ze strony mostu 
Jena, aż do samego przedsionka pałacu, prowa­
dzi alea długa 256 metrów, pokryta dachem

wspartym na lekkich słupach żelaznych. Po obu 
stronach tej alei ciągną się dwa szeregi krze­
wów i kwiatów, niezmiernie ozdabiające całość, 
i nader wytwornie urządzone. Odwróciwszy oczy 
od głównego wejścia, czy to na lewo, czy na 
prawo — spostrzega się jedynie dym kominów 
i masy wiązań żelaznych, dwie oznaki potęgi 
przemysłu; lecz zato oddalając się od ogólnej 
galerji pałacu, widok się całkiem zmienia, wra 
żenią inne uderzają. A najpierw warczenie i 
hałas machin puszczonych w ruch ucicha zu­
pełnie natomiast zaś słychać muzyki wojsko­
we różnych państw. Orkiestry inięszają się w 
umyślnie a z przepychem urządzonych altanach. 
Oko zmęczone widokiem tysiącznych przedmio­
tów wewnątrz pałacu, a więcej jeszcze mono- 
tonnością pierwszą dymu i żelaza przy wyjściu, 
rozkosznie spoczywa na świeżej zieloności do­
koła rozpostartej, i na rozrzuconych po parku 
mniejszych budowlach. Oddzielne te pałacyki 
przeznaczone śą po większej części na pomie­
szczenie szczególnych produktów przemysłu i 
dzieł sztuki.

Lewa połowa parku, idąc od mostu Jena, 
należy wyłącznie do Francji, Belgji i Holandji, 
prawa oddaną została reszcie państw biorących 
udział w wystawie.

Ażeby dać czytelnikom jakie takie wyo­
brażenie o parku , muszę koniecznie oprowadzić 
ich do koła, jeżeli zechcą iść ze mną. Prze­
chadzkę rozpoczynać najlepiej od mostu Jena.

Po obu stronach mostu nad samą Sekwa­
ną , w części leżącej na zewnątrz właściwego 
parku, znajdują się budynki mające pomieścić 
wystawę przedmiotów żeglugi francuzkiej i an ­
gielskiej. Kanał umyślnie wykopany napełnia 
wodą jeziora znajdujące się w parku. Przy po­
czątku kanału urządzono port dla statków przy­
słanych na wystawę. Obadwa brzegi kanału łą ­
czy most żelazny, z którego czarowny rzeczy­
wiście jest widok na jezioro i park dokoła ota­
czający. Kierując się dalej na lewo w parku, 
napotykamy niewielki kościół w stylu gotyckim 
chociaż nie zupełnie czystym i nie nader wy­
twornym. Szkielet kościoła ma zwykłe cechy 
gotyku, ale wykonanie całe nie dorównywa wzo­
rom tego stylu. Szczególniej uderza brak zwy­
kłej sklepieniom gotyckim lekkości, a ozdoby 
nie noszą na sobie charakteru właściwego go­
tykowi : wysmukłości i koronkowatości. W  ko­
ściele pomieszczone będą przedmioty obrzędów 
religijnych; ujrzymy tam prześliczne malowidła 
na szkle, drogie kielichy i  monstrancje, misterne 
świeczniki i rzeźby. Myśl wybudowania kościół­
ka podał p. Levecq , właćciciel fabryki okien 
kościelnych. Początkowy plan budowy był bar­
dzo wspaniały, lecz Aviele stracił na piękności

w samem wykonaniu. Zniżono obiedwie wieże 
fasady, a dach znacznie podniesiono; przezto 
proporcja ogólna znacznie zepsutą została. Ko­
ściół ma kształt, jak  powiedziałem już, gotycki; 
W yobraża on krzyż, którego dwa ramiona two­
rzą dwie kaplice; ołtarz wielki otoczony jest 
przez pięć małych kapliczek. dość powabnych-

(C. d. u.)

K u r s  I w o  w  s  & i , Dają Żądają
z dnia 1. kwietnia. złr. kr złr kr

Dukat h o le n d e r s k i ........................... • 6 02 6 09
Dukat cesarski...................................... j 6 05 6 1 i
Półimperjał ro sy jsk i........................... I 10 56 i 10 05
Rubel srebrńy ro s y jsk i...................... i 93 2 03
Rubel papierowy rosyjski . . . . 1 70 1 72
Talar p r u s k i ...................................... 1 89 1 91
Galie, listy zastaw, w. a. H- . 76 27 77 i O
Galie, listy zastaw, m. k. §, . 79 99 80 47
Galie, obligacje idemniz. j |  . 68 68 75
Pożyczka narodowa , N . . . 6 t 78 70 62
Akcje kolei żelaz. galic. ' A . . 218 83 221 5o

„ „ „ czerniowieckiej 184 — 186 67

Telegrafowany kurs wiedeński.
Dnia 1. kwietnia. złr. kr.

5°/t M e t a l i k i ........................................... “ "■58™" “ 70“
5°/( Pożyczka narodowa.......................... 69 801
Losy pożyczki z roku 1860 . . . . 86 401
Akcje banku wiedeńskiego . . . . 730 _

„ „ kredytowego . . . . 183 50
Londyn. 10 funtów szterlingów . . . 129 —

Srebro ........................... ........................... 126 60
Dukat p o je d y n c z y ........................... 6 09

(Nadesłane .) Potwarz ogłoszona w nrze 5. 
„Dziennika polskiego" przez p. Konrada Bobrowskiego, 
którego przez przeciąg 2 lat ratowałem od niejednej 
przykrości, zmusza mnie do następującej odpowiedzi: 

Weksel ua 1000 złr., którego celu szanując na­
zwę Bobrowskich wymieniać nia chce, znajduje sie 
u mnie na rozkazy p. Bobrowskiego,

Obraz Sw. Józefa umieściłem wyjeżdżając z Tar­
nopola' u p. Zacharjasza Czuczawy, li jedynie dla tego, 
ażeby go wierzyciele p. Bobrowskiego nie wzięli — lecz 
niniejszem, na mocy pełnomocnictwa wydanego mi 

przez p. Konrada Bobrowskiego, podpisanego przez 
p Marcina Dembińskiego i ks. Suchockiego proboszcza 
gr. k. w Mszańcu, oświadczam i wzywam p. Zacharja­
sza Czuczawę, by tego obrazu tak długo p. Konradowi 
Bobrowskiemu nie wydał, dopóki tenże mnie dłużnej' 
sumy, która go od aresztu ratowałem nie odda, i moim 
kwitem przed p. Zacharjaszem Czuczawą się nie wy­
każe.

Przy tern mam zaszczyt oświadczyć p. Konra­
dowi Bobrowskiemu i tegoż szanownemu rzecznikowi, 
iż ja  nie umarłem ; próżne zatem są ich zabiegi, a czy­
je honorowemi nazwać można, publiczność, którą sami 
na sędziów wezwali -— zawyrokuje.

Józef Pogłodowski.

JL
P I O T R  MI K G L A S C H

przy  u licy  Szerokiej Nr. 9'/.,
poleca nowo urządzony skład swój, obfity we wszelkie 
materjały do użytku tak aptekarzy jak niemniej prze­
mysłowców, fotografów, chemików, farbiarzy etc. etc. 
po cenach najumiarkowańszych; także utrzymywać bę­
dzie tenże krótki czas jeszcze skład lamp przewy- 
bornej konstrukcji Stobwassera w Berlinie, po znacznie 

zniżonych cenach. 69-7-12

Buraki pastewne, olbrzymie żółte, garniec 1 złr — 
u „ białe Imperial „ 1 —
» r mieszane. . . „ — 70 c.

Koniczyna czerwona, Riona . . korzec 64 „ —
» b i a ł a ................................cetnar 70 „ —

Lucerna f r a n c u z k a ..........................  „ 55 __
Lupin, b i a ł a   9 " ___ ____

. , żó.ł t a ........................................  „ 13 ” —
jak również wszystkie inne gospodarcze, leśne, jakoteź 
nasiona jarzyn i kwiatów poleca handel nasion

Karola Neumann
90-1-5 Lwów — plac marjacki 1. 361.

Stosowne podarunki na wiązanie!
Niezbędne dla szanownych pań!

nowe patentowe, angielskie ręczne m a s z y n y
. d o  s z y c i a .

Cena: 4® z łr . z p rzy rząd am i, 50 /.!;•. ze skórzanym futerałem.
Niżej’ p o d p isa n a  fa b ry k a  m a sob ie  za  z a sz c z y t , zw ró c ić  u w ag ę  szanow nych  p; ń n a  p a ten to ­

w ane w  A n g lji  i F ra n c j i  u lu b io n e  ręczn e  m asz y n y  do sz y c ia . Za p o m o cą  tak o w y ch  u d a ją  się n a j­
lepsze  stęb n o w an ia , szw y  ła ń c u sz k o w e , > b rą b ia n ia  n a jd o k ła d n ie js z e , m ożna j e  ta k ż e  u rz ą d z ić  do
k a ż d e g o  ro d z a ju  sz y c ia , k tó re  bez  zachw ala li, w A u s t r j i  i w e W ę g rz e c h  d la  ich  p ra k ty c z n e g o  u rz ą ­
d zen ia , e leg an ck ieg o  w y ro b u , w e w szy stk ich  k o ła c h  do ro b ó t kob iecych , n a jlep ie j celow i o d p o w iad  ją .

M aszynę ta k o w ą  p o sia d a  a rc y k s ię ż n ic z k a  G izela. N a  o sta tn ie j w y staw ie  p rzem y sło w e j w  W ie 
d n iu  o trz y m a ła  ta  m aszy n a  w ielki m ed a l n a g ro d y .

Za m uszy n y  w y ra b ia n e  w m oje j f a b ry c e  d a ją  h le tn ią  g w a ra n c ję  i udz ie lam  na  żąd an ie  do 
p rz e jrz e n ia  św iad ec tw a  w y so k o  p o ło żo n y ch  "domów, k tó re  od w ielu  a lt  m aszy n  ty c h  z na jw iek szem  
zadow olen iem  u ży w ają , W  k o ń c u  n a d m ie n ię , iż ta k o w ą  m aszynę d o  k a ż d e g o  s to łu  p rz y śru b o w ać  
m ożna i w  p o d ró ż y  w ło żo n a  do  fu te ra łu  ła tw o  p rzew o zić  się da je . 43-19-24

Fabriks-Niederlage: H. KAUSCH, in W ien, W iedeń, Kettenbriickgasse Nr. 1.
“  Z am ów ien ia  w y se ła ją  się  ta k  za p rzek azan iem  p o cztow em , ja k o  te ż  z a g o tó w k ę  j a k  n a jry ch le j.
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w e  L w o w ie ,

przy ulicy D ykasterjalnej pod 1. 6 0 , 
(obok trzech k o ro n ),

poleca szanownej Publiczności nowo i obficie 
urządzony

Skład towarów korzennych, 
d e l i k a t e s ó w

krajowych i zagranicznych,

Win, Lik ierów,  Rumu 
i Herbaty

po cenach najmierniejszych.
Zamówienia (tak  zwane obstalunki) na całą 

prowincje uskutecznia jak  najspieszniej i najdo­
kładniej,"bez osobnego wynagrodzenia, 74-3-3
Do śniadań są osobne pokoiki urządzone.
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W  całej m onarchji, dla szczególnej taniości, 
a  rzetelnej i dokładnej usługi, przez W y ­

soką szlachtę i Szanowną Publiczność 
uznany

SKŁAD UBIOROW
L e o p o ld a  14 ©llera  

w  Wiedniu,
Sfeidt, R othentburm strasse Nr. 3 . I. p iątro , n a ­
przeciw Arcybiskupiego pałacu, p rzy  rogu placu 

Św. Szczepana,
poleca najwykwintniejsze i najmodniejsze 
męzkie suknie własnego wyrobu, według 
najświeższych mód, po najtańszych cenach.

Zupełny ubiór wiosenny 
12

W i e r z c h n i e  s u r d u t y  według 
najelegantniejszego fasonu i we wszystkich 

kolorach

3  a ł r .
5 do 25 złr. 
8 -  30 „ 

12 -  36 ,  
1 0 - 2 6  .

Surduty  w io sen n e . . . .
Surduty wierzchne . . .
Ubiory wiosenne . . . .
Ubiory letn e .......................
Surduty m yśliw skie . . . „ 6 — 25 ,
S z la f r o k i ......................................... „ 7 —  26 ,
f r a k i  i su rd u ty  . . . .  , 1 4 - 2 8  ,
Surdu ty  d la księży : . . „ 1 6  — 28 „
S p o d n i e .................................. ........  4  — 14 „
K am izelki  ..............od 2.50 — 8 „
S C S ^Z am ó w ien ia  z prowincji będą  pod zarę­
czeniem najrzeteln iej wykonyw ane podług p rz e ­
słanej m iary szerokości piersi, objętości stanu 
i długości kroku, a suknie, które nie leżą  naj- 
a k u ra tn ie j, z i opłaconem  zwróceniem zam ie­
nione lub p rzypadająca  za n ie naleleżytość 
zwrócona.

Próbki m ateryj na żądanie w ysyłają  się 
bezpłatnie, a  n a  pisemne zapytania  odpowiedź 
udziela się franko. Również starć  suknie za­
m ieniają się na n o w e, a trochę używ ane są 
bardzo tanio do nabycia.
S K S r 'Z e  względu, że w szystk ie m oje tow ary  
zakupuję za gotów kę, i że stoję w stosunkach 
bezpośrednich z pierw szym i fabrykam i k ra jo ­
wymi i zagranicznymi, oraz na podstaw ie mojej 
stałej zasady, aby w szystkich wedle najlep­
szego sum ienia obsłużyć, ośm ielam  się odezwać 
do zaufania Szanownej P u b licz n o śc i, gdyż 
szezególnem  m ojem  będzie zadaniem , ja k  naj­
lepiej odpowiedzieć wszystkim  żądaniom , 

t e o p o l d  i i e l l e c  w  W i e d n i u  , 
S tadt, R othenthurm  trasse  N. 3 I. S tock, 

naprzeciw  pa łacu  arcybiskupiego , na rogu  placu 
Sw. Szczepana. 77 -830.

W e  w s i  P o lu c h ó w ,  w obw. brzeżańskim , 
pow. przemyślańskim położonej , jest oddzielny 
folwark z 77 morg. 1211 sąż. roli ornej w kupią 
do południa położonej, 65 morg. 255 są. lasu 
nietkniętego, 4 m. 860 s. łąk, 1 m. 1030 s. pas­
tw isk , 1444 s. ogrodu, z karczemką o 60 złr. 
rocznie, składający s ię , za  najmierniejszą cenę 

do nabycia. Wiadomość w miejscu. 89-1-3

Majątek wiejski
W  G a l ic j i  ■— nie w Czechach lub W ęgrzech — blisko 
kolei żelaznej, gościńca i m iasta, z 600 morgami pola 
ornego (dobrej jakości), 600 morgami starego lasu i 
dobremi budynkami poszukuje się do kupienia ; oferty 
przyjm uje 51. A le k s a n d e r  jeneralny  ajent Germanji 
w W rocławiu, nowa świdnicka ulica 1. 4. 88-1-2

H am burgski skład kaw y i  herbaty  w  W iedniu
verlangerte W eihburggasse nr. 27 , 

jes t w skutek swych bezpośrednio zawiązanych stosun­
ków z głównemi składami europejskiemi, w położeniu, 
zwalczyć wszelką konkurencje i kupującym zabezpieczyć 
n a j t a ń s z e  c e n y , jakie zwykle tylko dla sprzedaży 
en gros ustanowić można.
H e r b a ta  o d  5 z ł r .  8 0  c. d o  10 z ł r .  z a  f u n t  w .

W szystkich, którzy przyzwyczajeni są pić dobra, 
mocną i aromatyczną h e rb atę , czyni się uważnymi na 
powszechnie ulubioną i tylko w tym składzie rzetelnie 
utrzym ywaną

lo n d y ń s k ą  m ie s z a n ą  h e r b a t ę
wied. funt po 4 złr.

W szelkie polecenia z prowincji uskuteczniają się 
najrychlej za przesyłką gotówki lub za przekazem 
pocztowym. 57-6-12

H a m b u r g s k i  s k ł a d  k a w y  i h e r b a t y  
W ie n , verlangerte W eihburggasse nr. 27.

Stawny Balsam Vetoryniego.
Ten nieporów nany, przez różne T ow arzystw a uczone aprobow any i d la zadziw iającej skuteczności 

w rozm aitych słabościach  od lat wielu w k raju  i za g ran icą  używ any ś ro d e k , bez reklam  i przechw ałek  
z każdym dniem  niezbędniejszym  i poszukiwańszym  się s ta je .

Części ciała słabością nerwów, kurczem, gośćcem  itp . i ta k  zwanym  rwem  bolesnym „tie douloureux* 
dotknięte," w najkrótszym  czasie nacieraniem  zupełnie uzdraw ia, fluksię, ból zębów  i g łow y cudownie odej­
m uje, w skorbucie zastępu je  wszelkie najbardziej zalecane środk i. Na rany w sźelkiego rodzaju  okazał s ię  
środkiem  najskuteczniejszym , z tąd  dla swoich nadzw yczajnych w łasności w lazare tach  wojskow ych w ie­
deńsk ich  od roku 1859 ciągle z najlepszym  skutkiem  je s t  używ anym , ja k  dow odzą liczne i pochlebne za­
św iadczenia najznakom itszych lekarzy, złożone w każdym głów nym  składzie

Ja k o  środek  hygieniczno-toaletow y ma także niepoślednie m iejsce, albow iem  używ ając go w czw artej 
części z wodą, nie ty lko  niszczy piegi, ale u trzym uje skó rę  w czerstw ości i g ładz i zm arszczki. — Do p łu ­
kan ia  ust z w odą użyty , zęby  od psucia, szczególuiej ta k  zw anego pruchnienia, zachowuje, n ieprzy jem ny 
odór zupełn ie  oddala i dziąsła  wzmacnia, W kurczach żo łądka  najgw ałtow niejszych, w objawach ch o le ry n y  
a naw et cholery, i wszelkich gwałtow nych rozwolnieniacch i w ym iotach, z najlepszym  skutkiem  używ a sie.

Opis używ ania załączony je s t p rzy  każdej flaszce. Kroplami na  gorącą łopatkę  puszczany, na jp rzy ­
jem niejszą woń w ydaje.

Flaszeczka balsainu d la Galicji i całej m onarchji A ustrjaek iej kosztu je  3 s t > .  5 ®  c . , d la Niemiec 
1  t a l .  p p . ,  — dla R osji, M ołdawji i W ołoszczyzny 1  p u b .  s r ,  — dla A nglji 3  s a y i . ,  — dla F rancji 

4  f r a n k i ,  — dla T urcji SW  p i a s t r ó w ,  — dla A m eryki f 1/ ,  d o l a r a .
Skład główny utrzymvjq :

W e Lw owie: A dolf Berliner, (dawniej Laneri), P. Mikolasch apt.. Z. R ueker (dawniej T om anek) i 
Bonifacy Stiller. W A ltonie P riester, w Arad J .  Szarka, K arol R ing i J .  T edesch i; w B aja  B. Pollerm ann 
apt. w B eesker k K ellner i H eydeger ap t., w Bernie Schotola Kropatsobek, w B ielsku Jo h an y  apt. p,od 
czarnym  orłem ; w B ukareszcie G. G raew -i D. Kozina; w Czerniowcach I. Schniirch; w D ebreczyn ie  F. Gotł 
i F. B orsos: w E ss :g S. B eschaty , w Pięciu kościołach F. Kunz apt., w Gracu J .  Purg le ithner &. J . E ichler, 
w G rosswardein J .  Molnar, w Gallaczu (Gallatz) J .  A. Cikierski, w lassach K akonya, w Ham burgu L. J .  M ayor 
i G otthelf Vos3, w H erm ansztadzie Z ohrer, w Jassa ch  Im m ervoll. w  K rakow ie J. J ihn, J . N. W alter i ap t. 
pod „B arankiem 11 W . Redyka (daw niej M olędzińsk iego); w K onstantyno jo lu  Veliks i spółka, w  K oszycach 
E . Eshwig w Linzu I. E . C ielguth i syn i H ofstatter, w Lugosz F . K ro n e tte r : w Miskolcz J. B eszorm anyi 
w  Neusatz F. Schreiber i C. B. Grossinger, w Nowym-Yorku Berendtsohu, w Ołomuńcu G ehrbauser, w Opa­
tow ie A. H a n k e . w Odessie Lem ar et K ornstein , w Pancsovy H. G raf i B. D. N ikolits i sp.. w Peszcie 
N. Tórech i A . Thalm ayer i sp., w Peterw ardein L. C. Junginger, w Pradze J .  Fflrst, ap t. pod ..B iałym  
A niołem '1, Fragner, F. F ihst, Netwicz i Y szeteczka, w Preszburgu F. Heinrici, w  Rzeszowie J . Sciraitter 
i s p , w Salzburgu I. H interhubar i G. Bernhold, w Sanek u J .  Jaklitsoh, w Sem linie A. D. Joanovits, w Sze- 
gedynie M. i A. K ovacs, w Tem erw arze Pecher, R o th , K rau l i B eo gradaz, w W aszynktonie J . Lesser, 
w W eischetz pan Sebastian H ercog, w Wiedniu I. D. Pohlimanu pod „Złotym  Jeleniem 1- i F. Pleban, 
J. W eiss, ap teka  pod  „M urzynem 11, F . Neistein i ap teka  p d  „K rólem  W ęgierskim 11, w Zagrzebiu Mihics.

Pojedyncze składy mają:
W Bakey R. Pock , w B erładzie M. B rettnerf w Bernie E . E der w Białej R. F ijałkow sk i, w B ilsku  

J. Hanke i A. S tańko , w Bóbrce C zern ik , w Bochni P. Niedzielski, w Boborodczanach K rzyw obłocki, w B o- 
tuszanach Frank, w B rails E . Polaczek, w Brodach W. H. K laber i Gom uliński ap tek ., w B ru ck  W ittm ann 
a p t., w Brzeżanach E. Moerl i Fndenhecht apt., w B rzostku  P. Zieniewicz a p t., w B uczarzu  K odrębski i 
Kercel, w Budzie w ęgierskiej L. Bukacz, w B ursztynie Nęcki apt., w  Cieszynie Sehrfider, w Cilly B aum bach 
apt., w D em bicy  J. Masłowski apt., w Dzikowie N. G iżyósk i, w E fferd ing  Bendi, w Folticzeni C. Worcel, 
w Frejbergu, Kosta i Bochumiński, w Freistadzie p. Schiffner, w Glinianach N. P- Helm a t . ,  w G ródku
T om aszew ski ap t., w Hall K. Ricnter, w H arrb u rg u  Gotthelf Yoss, Lous K rttger, William e t Robertssohn,
Solcher, B rener, w H usiatynie gal. F. Michalewicz, w Husiatynic ros. Grzyb iwski apt., w lg ław ie  V ^In d erk a , 
w Jarosław iu J. Rohm apt., w Ja ś le  W. Pik. w Jaworow ie Lachowicz, w Kałuszu Schlossinger ap t., w K a­
łuszu Schlessinger ap t., w Kamieńcu Podolskim D. Petaias aot., w Kentach S. Mrozowski, w K olbuszow ie 
L. Feresz, w K ołom yi K upferm ann i J. Sidorowicz ap t., w K om arnie Em perle, w Lożow y A D obrzańsk i 
apt., w K rajow y E. Ludwig, w K rak o w eu  D obrz ńsk i, w K rakow ie Stockm ar apt. pod „Złotym  Słoniem 11, 
w Krem sm flnster W. Koffler, w K rośn ie  w. L. Chodacki apt., w K rum au J. Am ort, -.v K rzeszow icach S tehlik , 
w Leżajsku M aresch apt., w Limanowej Haverland, w Lubaczowie Szadkow ski a p t . ,  we Lwowie E benber- 
g e r apt. pod „W ęgierską K oroną11, Torosiewicz apt. pod Cesarzem Rzymskim, ap teka  pod „Złotym  Słoniem 11, 
D r. Zarzycki a p t. ,  A p tek a  pod „Złotym  Lwem11. A. Horn, K leina W dow a i G eb h ard t, W . Królikow ski, 
B achnak i A. Bogdanowicz, w Łańcucie Sw oboda a p t.,  w M arburgu B ancalari ap t., w Mielcu Satkow ski 
apt., w Mościskach J. Szalbot a p t.,  w Narolu Federbusch, w Nayam ts A. Dylski, w Oświęcimie W. Po- 
laschek a p t . ,  w Pettau B aum eister, w Pilżnie E K ahler i Jarosław  Je itn e r , w Plojeszti R. Schm ekan, 
w  Podebrad E. Hellich w P rerau  A. Kram ar, w Przem yślu Bayer i Nahlig, ap tekarze , i Praczyński, w P rze­
m yślanach Międlickl a p t. ,  w Przeworsku F. Św italski a p t . ,  w Rawie D iestel a p t. ,  w Radziechowie A. 
Jaśk iew icz 'apt., w Rozdole K ornberger ap t., w R adow icaćh J. Schnflrch, w Rozwadowie K. Marecki, w R y ­
m anowie E . M Burski apt., w Sam borze R iedel i K riegseisen a p t . , w Sączu Nowym K esterkiew iczow a 
spadkobierczyni, w Sędziszowie J .  Kownacki apt., w Cieniawie E. Mańkowski apt., w Skałacie Dziembowski 
ap t., w Skalitz  czes. Otto Szkleneka, w Sobotce M. H ruska, w Sokalu G rott, w Sokołow ie D anczak apt., 
w Stanisławow ie W. Marewski i S techer apt., w S te je r J. Stiegler, w Stru jem niu  Różycki, w S try jn  E . K orn- 
b erger ant., w Strzyżow ifi 7ni«f».v.1rr»OTel7? o n f  iTT Cnorroinio "R rtłiaof w T »i».nrtn .\lii A. M n r s w o ł*  vo T'arnrvrrrS/k:r apt., w S trzyżow ie Zajączkowski apt., w Suczawie, B otisat, _w Tarnopolu, A. M oraw etz, w Tarnow ie 
W. T . W ielogórski, w T urce M. P ią tek  apt., w T y śm ien icy  Nęcki ap t., w Unchost J. B arcal, w W adow icach

„ L .: n r  W  rai a  PT ~\T  i  n i m i  n .  T I 7 : „  1 : ___ . . .  ?-» t  n r ___ z  ____ ■______ __ n  i ______ L  i  1 7 -  ^  . - L  . . . ___________________ _ClG órecki, w W eis F. V ie lg u th , w W ieliczce F. J. W o n to rek , w Zaleszczykach J. K o d rębsk i, w Zatorze S. 
W innicki a p t. , _w Złoczowie Pettesch ajit. i Woltf K orkus, w Żm igrodzie W. Łagoński, w. Żółkw i K rzyża-. t - I -      c*;xł. i
nowski apt., w Zuraw nie Posfępski aptekarz. 44-5-? T.

0CS" Panowie p rzedsięb io rcy , k tó rzyby  sobie życzyli m ieć ten  balsam  w swoim sk ładzie, raczą s ię  
zgłosić d o  f a b r y k i  t e j g o ż  u l i c a  s z e r o k a  p o d  1. 5 5 4  */• w e  L w o w i e .
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